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Żądamy powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego do sejmu!

Czy UDÓstwc musi istnieć?
W  każdym okresie historycznym ucierają 

się. wśród społeczeństwa pewne przesądy, 
które wpajane w człowieka od samego ck/ie- 
ciństwa stają się dla niego dogmatami, w  któ- 
f  In należy wierząc;.,;' nie zastanawiając, się już 
nad ich prawdziwością. Przesądy takie, utrzy­
mują się często przez wieki całe i stają sić 
prawdziwymi zaporami przeciw najwyższym 
ideałom ludzkim. Takim na ślepo dziś po­
wtarzanym dogmatem stało się twierdzenie, 
że od w  eków istnieli na ś w i c i e  ludzie ubo­
dzy i bogaci, że ubóstwo i bogactwo, to rze­
czy wynikająęp' z nalury samej, a |ako takie 
7.rnienionyrni być nie mogą. I tysiące/ludzi 
biednych i bogatych żyje  w lein przekona­
nia. że dzisiejszy stan .społeczeństwa, w któ­
rym obok bogactwa istnieje najstraszniejsza 
nędza jest pewną koniecznością naturalną, 
godzą się z nim zatem tembardziąj, że to 
ich przekonanie popartem zostaje przez lakie 
powagi,, jak kościół, a bardzo często i naukę.

Dla teo logów  nędza mas jest wynikiem 
zrządzenia samego Boga —  nie mówią oni 
jednak nigdy w jaki sposób przyszli do owe-c 
go  p /ekonania. Słowa zaś ich pod tytm w zg lę ­
dem sioją w rażącęj sprzeczności z czynami.
'wierdzą oni bowiem,:,że wszyscy ludzie po­

zostają pod pieczą ”Naj\vyżsżego Boga, ź& bez ' 
Jego woli nie spadnie nawet w ło?  z g łow y  
człowieka, rówmocześnie jednak zabezpieczają 
się na wypadek śmierci i od wypadków, ase­
kurują s\\'e pola od gradów, swe dom y od 
pożarów i piorunów i zbierają wszelkimi spo­
sobami pieniądze i mąjąlki.

Również i nauka zastępuje dzr- bardzo czę­

sto pogląd, że ubóstwb jest nieodstępną to­
warzyszką każdej w'yższej kuliu:,y, co więcej 
w ielu dztsiejszyeli socyo logów burżuazyjnych 
twierdzi, że bez ubóstwa nie inozt, się doko­
nyw ał postęp na polu kultury' —  rozumująŚ. 
mniej więcej w  ten sposób: Biedni i bogaci 
byli zawsze i dla osiągnięcia coraz to w y ż ­
szej kultury różnica ta międzfy ludźmi muai 
trwać wiecznie, gdyż, aby w yższy  - stopień 
kultury m ógł być osiągniętym, potrzeba w yż ­
szych i doskonalszych ludzi, k torzyby wznie­
śli się ponad przeciętny poziom masy —  tym 
to ludziom należy się słusznie wyższa  forma 
stopy życiowej, użycia i pracy. środków 
na prowadzenie wyższej stopy życiowej czło­
w iek nie m oże się udoskonalić i uduchowić, 
me może rozwinąć wszystkich swych zdol- 
noścfuj Istnieje bowiem ogromije, przeciwień­
stwa pomiędzy wybujałem życiem indyw i­
dualnym a między życiem szerokich mało 
rozwiniętych mas. Im większe znaczenie' z y ­
skują w życiu pubbeznein instynkty mas —  
t e in k 'częściej występują wśród deinokracyi 
czynniki potępiające i ziejące ogniem niena­
wiści przeciw w szystkrem upco  tylko;iińtel'i- 
genCyą i rozwojem duchownym w ybiło  się po­
nad p izec ię iny poziom Takie jest mniej w ię­
cej rozumowanie b u r ż u a z y j n y c h  uczonych.

Przeciw' tym  wszystkim poglądom wystę­
pują socyalna deinokraeya, żąda phia na pola 
ekonoinmzuein zabetejjieczenia egzystency.i i 
możności, życia każdemu człowiekowi przey 
usunięcie anarchii w  sposobie wytwarzania 
towarów1 i przez sprawiedliwy rozdział środ­
ków' polrzebnych do życia. W ychodzi ona 
z zupełnie słusznego i uzasadnionpgT^twier- 
dzema, że człowiek opanował dziś siły p rzy­

rody w  tein stopniu,., że jest w i t a n ie  zmusić 
tę przyrodę-ęo  wydania tyle surowych pro­
duktów, ile potrzeba je.st do zaspokojenia po­
trzeb życiowych wszystkich ludzi.

Niłś ubóstwo przyrody jest przyczyną ubó­
stwa tak fibro innej liczby ludzi, lecz to, że 
bogaci są bardziej bogąęj, niż nimi być po­
winni. By to zmienić, potrzebnem jesi konie­
cznie ograniczenie prywatnej własności ty l­
ko do środków służących do zaspokojenia 
potrzeb życiowych człow ieka; środki zaś pro- 
dukcyi, maszyny, fabryki i i. cl. powinny być 
od p iywatnego  posiadania wyłączone, pow in­
ny być własnością ogółu. Przez tego rodzaju 
wyrównanie majątków m iałby ńkażdy ezło- 
wdek zapewniony taki dochód, k tóryby umo­
żliwiał mu życie na stopie odpowiadającej 
ogólnemu poziomowo kultury danego społe­
czeństwa, co znów umożliw iłoby Y/szystkirn 
uczestniczenie w dobrach i korzyściach tej 
kultury.

W  ten sposób dopiero odbywać sle: mógł 
prawdziwy posłęp na polu kultury. Jak dłu­
go jednak prywatna własność istn iej będzie 
w swej obecnej formie, tak długo n ig  może 
by m owy puirawdziwym postępie. Chociażby 
bowiem wyższe klasy osiągpęły nie w iedzieć 
jak wysoki stopień rozwoju, to szerokie war­
stwy żyjące w  ubóstwiam nędz,jfi będą dla 
tego rozwoju nieprzystępne i będą mu obce. 
Ty lko  kolektywizm, tylko ogólna własność 
środków wytwórczych  jest \vstanie;zapewnić 
ludzkości stałe wzbijanie stęr-do eo raz^w ier  
kśzych w yżyn  postępu.

Robotnik musi w  dzisiejszein społeczeń­
stwie cały swój czas poświęcap.bpracy zawo­
dowej, dla pracy umysłowej nie pozostaje

Dr. f. ING WER.

Prawo koalicyjne.
Referat w ygioszom  nn H  Zjeździe metalowców 

w Wiedniu.

'(.Ciąg dalszy).'

Również jedynak i we Wiedniu mieliśmy w y ­
roki z których możemy być dumni. —  Zastra­
szenia i pogróżek można dopuści^ się nie tylko 
czynem lub słowem lecz nawet milczeniem. 
W ogóle z „milczenia" ukuto dla robotników 
pewnego rodzaju łańcuch niewolniczy. Wiecie 
zapewne jak, się ma sprawa przy zawieraniu 
umów o pracę.

Jeżeli natychmiast nie żądacie tego co się 
wam należy, to według orzeczeń, przez milcze­
nie swoje wyraziliście zgodę, by wam część 
waszej zapłaty zabierano. Podobnie również 
w sprawach karnych milczenie odgrywa bardzo 
ważną rolę. Wiedeński‘.sąd kra jowy wydał w y ­
rok, że robotnik który z kilku swymi towa­
rzyszami przeszedł inimo budowy, na której 
pracowali strejkbrecherzy dopuścił się przekro- 
zenia ustawy o koalicji, gdyż strejkbrecherzy 

przez to, że obok nich przeszli ludzie musieli 
mieć nie zbyt przyjemne uczucie. Zapewne, że 
nie było to dla nich miłem, prawo karne jed­
nak nie ma się zajmować rzeczami przyjemnemi 
lub nieprzyjemnemu, kodeksu przyjemności bo­
wiem jeszcze nie-ma. Wiedeński sąd krajowy

I I
był jednak zapatrywania, że wystąpienie sirej- 
kujących w  większej lieźbie już je’jt  przekro­
czeniem ustawy o koalicyi, Na tern też stanął; 
i inbotnik wspomniany został aresztowany, 
w yrok  ten przypadł sądowi krajowemu tak do 
gustu, że'został nawet zamieszczony w zbiorze 
apelacyjnych rozstrzygnięć wyższego sądu kra­
jowego. Wyrok ten czytało wielu sędziów, a 
ci którzy go czytali byli nieni zachwyceni, 
gale szczęście, że jeszcze pozostało wielu sę­
dziów, klórzy go nie przeczytali i że tego iiR 
dząju jniblikacye nie śą tali jiopularne, jak 
rozstrzygnięcia najwyższego trybunału.

Teraz zaś chcę wam opowiedzieć o najbez- 
ezelnielniejszyiii zamachu na jirawo koalicyi- 
robotników, klóry jednak na szczęśfcjp udało 
jśię skuteć-znie odeprzeć. Pewnego pięknego po­
ranku redaktor organu związku robotników, 
keramicznyc h, Robert Preussler otrzymał wez­
wanie z powodu wdrożenia przeciw niemu do­
chodzenie z powodu popełnionego przekroczenia 
ustawy o koalicji. Robotnicy keramiczni przez 
dłuższy czas żadnego sjrejku nie jirowadzili 
Preussler od kilku miesięcy nie miał zaś 
zaszczytu rozmawiania z jakimkolwiek bądź! 
strejk brecherem, nie mógł więc pytać, z jakiego 
jjowodu został oskarżony. Został 011 oskarżony 
z powodu przekroczenia ustawy o koalicyi dla­
tego, ponieważ w organie związku zamieścił 
notatkę:';vZ powodu strejku należy omijać". To 
uznano za przekroczenie ustawy o koalicyi!

Przedsiębiorcy wzięli sobie jako zastępcę pra­
wnego pewnego radcę rządu który z ogromnym 
patosem popierał prokmatora w jego w yw o­
dach. Że w tym procesie chodziło wprosh o 
kwestyę żyć i a robotnikóv tego udowadniać 
nie potrzeba. Możecie sobie Wyobrazić, prowa­
dzenie i w ogóle zorganizowanie strejku, gdyby 
wam w waszych pismach zawodowych nie 
wolno było ogło.śic, gdzie jest strejk i dokąd 
robotnicy nie powinni jechać? Jeżeli już doz­
wolono wam łączyć się celem uzyskania lep­

szych warunków prały, to tak samo musi 
wam się dozwolił, ludzi którzy jeszcze nie wie­
dzą, że strejk wybuchł, że w tym a w tym 
warsztacie zaprzestano pracy, na czas o tein 
zawiadomić. Tego chcieli wam przedsiębiorcy 
raz na zawsze zabronić. ,fii którzy do tego dą­
żyli byli to owi znani szrfufmachery z Czech 
północnych. Ich usiłowanie zostało niestety 11- 
daremnione. Jużjsjsąd jiowiatowy w Josefstadt 
uwolnił oskarżonego Prausslera, a również po­
twierdził ten wyrok sąd krajowy w Wiedniu, 
jakkolwiek prokurator robił wszystko co tylko 
możliwe, by uzyskać wyrok zasądzający. Od 
tego czasu podobne zamachy na wolność koa­
licyi robotnikow już śię więcej nie powtórzyły. 
Zdaje ąię, że prokurator otrzymał od ministe- 
ryuin sprawiedliwości naukę, że podobnych 
skarg nie należy dopuszczać. (C. d. 11.)
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mu wolna ani jedna chwila, —  zresztą jego  
troski życ iowe nie pozwalają mu brać udziału 
w zdobyczach kultury —  duchowo musi po- 
zógtać on martwym. A  i o bogatych możemy 
dziś z' całą stanowczością powiedzieć'^ że nie' 
robią oni dla rozwoju ducha ludzkiego tego, 
co ze swego położenia ekonomicznego zrobić 
by mogli. W iększość ich to ludzie od dzie­
ciństwa wychowani w  przesądach swej klasy, 
z Egqry -już przeznaczeni do zajmowania naj- 
wyższyćh stanowisk w  społeczeństwie i dla­
tego me mający powodu do starania się o 
swó j rozwój duchowy. O tern zaś, ile pra­
wdziwych  geniuszów g f f i e  z powodu nędzy, 
ile zdolności zgniecionych zostało przez głód 
i biedę, o tern możem y tylko przypuszczać. 
Duch ludzki dla swego rozwoju nie potrze­
buje nędzy innych. To  jest filozofia kapita­
l is ty c zn a —  filozofia  wielkich bogaczy; gdyby  
dla wydania geniuszy potrzebną była nędza 
szerokich mas ludności, to lepiej b y łob y  dla 
ludzkości, gd yb y  geniuszy nie miała.

Biednych i bogatych w y tw orzy ł  nie co^az 
w iększy postęp kultury lecz kapitalizm. Z upad­
kiem jego  ludzkość nie zdziczeje, lecz owszem 
przez zrównanie ludzi, przez umożliwienie 
każdemu duchowego życia wzniesie się do 
prawdziwych w yżyn  rozwoju. Ideałem ludz­
kości od w ieków  było zawsze wprowadzenie 
ogólnej szczęśliwości wrśiód ludzi —  i mimo 
oporu garstki możnych ideał ten osiągniętym 
być musi. C zyżb y  bowiem duch ludzki, któ­
ry  dokonał dzieł, o jakich się przed wiekami 
ludziom nawet nie marzyło, czyżby ten duch 
miał stanąć bezradnym przed nnjwiększem 
dz ie łem : usunięciem nędzy ze świata.

Proletaryat dzieła tego dokona. Z całą 
świadomością kroczy on po raz obranej dro­
dze, by  nędzę tę usunąć i rozwiązać w  ten 
sposób kwestyę społeczną. W ie  on, że w do­
konaniu tego  dzieła musi liczyć tylko na swe 
własne siły, że nie ma dla niego zbawiciela. 
W ie  jednak, że siły jego o lbrzym ie nie da­
dzą się niczem skrępować. Dziś nic już nie 
jest wstanie powstrzymać szerzących się co­
raz bardziej idei ogólnego zrównania i uszczę­
śliwienia ludzi. Drobne zrazu czerwone nici 
tych nowych idei rozszerzają się coraz bar­
dziej w  potoki i rzeki, by zlać się razem 
i zatopić dzisiejszy świat kapitalistyczny w  
czerwonem morzu socyalizmu.

Metalowcy! Czytajcie I pre­
numerujcie prasę partyjną!

MAKSYM GORKIJ.

WIOSENNE MELODYE.
F A N T A Z Y A .

(d o k o ń c z e n ie ) .

. Na odtąjałWz śniegu zagon w sadzie zle­
ciał z nieba skowroneczek, i w zamyśleniu ska­
cząc po nim, zanucił:

„Oto jutrznia swym uśmiechem cicho gasi 
gwiazdy w górze... już noc blednie, już zmrok 
kona, i jak lód na słońcu taje —  nocnej mgły 
powłoka ciężka. Jakże lekko, jakże słodko 
śpiewa pierś, nadziei pełna/^łhymn radości i 
swobody !„

—  Co to za ptak? — pyta gil, przypatru­
jąc się.

—  Skowronek, Ekscelencjo, —  surowo rzecze 
kruk z poza komina.

—  Poeta wielmożny panie —  pobłażliwie 
dodaje wróbel.

Gil z ukosa spojrzał na poetę i mruczy:
—  Hm... jakiś szary... gagalek!.. On, zdaje 

się, coś na temat słońca, swobody potrąca, tak ?
— Tak jest, istotnie Ekscelencjo, —  potwier­

dza kruk! trudni się, wielmożny panie, rozbu­
dzeniem bezpodstawnych nadziei w  sercach 
młodych ptasząt...

— Naganne i... głupie!
— Całkiem sprawiedliwie —  odzywa się sta­

ry wróbel: — głupie: Swoboda, Ekscelencjo.

JAK GDZIE.
Rozmaite st( formy rządów, i rozmaite: sto­

sunki społeczne w rozmaitych krajach. Są kraje 
rządzone formami absolutyczno-inonaręhisty- 
cznenii i Rzeczypospolite. W jednych krajach 
starają się czynniki miarodajne ulżyć .nędzy ro­
botników^ przez zabezpięczeme ich przed śmier­
cią głodową,f nastręczając czy dając im pracę, 
w innych kłują głodne masy ludu bagnetami, 
rozumując, że skoro me można zapełnić żołąd­
ków głodnym chlebem, to przdąjeżf lukę tę 
wspaniale wypełnią ołowiane kule karabinów. 
Powiadam w innych krajach —  u TA* w A  u- 
s t r y i — boć u nas, to zupełnie inaczej. Są 
jesźęłze takie, państwa, w których ludzie rozpo­
rządzający kapitałami nie zużytkowują ich ni 
to na ulżenie nędzy mas, ni na rozwój prze­
mysłu, lecz nie wiedząc, cb z pieniądzem czynić 
wypada, przelewają go poprostu w kieszenie 
innych bogaczy, dolewajUi-Tiw ten sposób wody 
do studni. Ażeby zupęłhie oddalić się od sto­
sunków austryaekich, przenosimy Aię do Ame­
ryki. W  Ameryce — jak zresztą w każdym in­
nym cywilizowanym kraju —  oSfcnerzyjj przy­
szedłszy do przekonaniiflc że ich majątek, to 
przecież owym niezliczonym masom nędzarzy 
zawdzięczyć należy, rozdają rok rocznie po 
kilkanaście a nawet kilkaset tysięcy koron na 
cele dobrącfzynne,;. jak na budowę ochronek dla 
opuszczonych dziem robotniczych, stwarzanie 
tanich kuchen ludowych, domy przytułków dla 
starców i kalek, szpitah i t. p. U nas wpraw­
dzie nietylko daje odczuwać się brak ochronek 
i przytułków dla starców, z których państwo, 
a raczej jego ustrój — pośrednio lub bezpo­
średnio wycisnęło ^statnie soki, rzucając icb 
polem na pastwę głodu i nędzy, u nas brak 
najprymitywniejszych urządzeń humanitarnych — 
szpitali!

M E T A L O W I E  C '._____

] :t:-

Skonfiskowano!
u

jestto coś nieokreślonego i, że tak powiem, 
nieuchwytnego...

— A przecież, jeślHsię nie mylę, tyś sam... 
do niej nawoływał ? —

—  Fa-akt ! —  wrzasnęła naraz wrona.
Wróbel zmieszał się...
—  Rzeczywiście, Ekscelencjo, kiedyś* zawo­

łałem, ale przy łagodzących winę okoliczno­
ściach...

—  A !  to jest niby jak?
— Po obiadku, Ekscelencjo, pod wypływem, 

t. j. pod działaniem winnych wyziewów. I z 
ograniczeniem wołałem. Ekscelencjo!

—  Jakże więc?
— Cicho powiedziałem: niech żyje wolność! 

1 natychmiast głośno dodałem: w granicach le­
galności...

Gil zerknął na kruka.
—  Prawdę mówi, Ekscelencjo, —  odparł 

kruk.
— Ja, Ekscelencjo, będąc nadwornym wró­

blem, nie mogę sobie pozwolić na poważny 
stosunek względem zagadnienia o swobodzie; 
ta bowiem kwestya nie jest wpisaną na listę 
opracowywanych przez sekcyę, w której mam 
zaszczyt służyć...

—  Fa-akt! —  znowu zakrakała wrona. Ptak 
ten bez skrupułów wsystko może potwierdzać...

A  za ogrodem biegły strumienie i szemrały 
cichą pieśń o tej rzece, z którą się zleją u^pelu 
drogi, i o przyszłości swojej:

Nr a

Z warsztatów I fabryk.
Podgórze W e czwartek dnia 2 b. m. odbyłc 

się bardzó liczne poufne zgromadzenie z fa- 
tayki O p o c z y ń s k i  e g  o. -,'Na zgromadzenie 
tern przemawiali T o w. T . o p i n e k ,  J a w o r ­
s k i  i Ż u ł a  w s lt i. Mówcy w swych refera­
tach wykazali Seel i znaczenie organizacyj za­
wodowych, oraz wspomnieli na zajście, które 
miało miejsće w tej fabryce, wskazując równo­
cześnie na to, że wszelkie nadużycia ze strony 
kapitalistycznej można usunąć jedynie przy po­
mocy silnej organizacyi zawodowej. Zgroma­
dzeni robotiiłcyjiwy&tiiehali wywody referentów 
do końca.

Najwyższy czas, aby robotnicy zatrudnień 
w tej fabryce zrozumieli swój własny interes 
i przystąpił:' gremialnie do organizacyi zawo­
dowej i w ramSRh tejże walczyli o lepszą dolę.

Lwów. Notatki w „Metalowcu41 robią swoje. 
Widzimy', skutki, aczkolwiek małe, jednak dla 
nas mają one ogromne znaczenie. Jakkolwiek 
niepodoba się niećaz niektórym jednoslkom to, 
że się im kilka słów prawdy wytknie to je­
dnak na porządniejszych ludzi działają nasze 
notatki dodatnio co z zadowoleniem podkreś­
lamy.

W fabryce ks. Lubomirskiego poprawiły się, 
nieznacznie wprawdzie, ale się poprawiły Sto­
sunki tak w giserni jak też i w tokarni.

My niechętnie, nawet bardzo niechętnie zaj­
mujemy się jednostkami, będącymi na stano­
wiskach dyrektorów, inżynierów, kierowników 
czy tez werkmistrzów lub innych i woleli­
byśmy zając się dalszą robotą jak zaprowadzeniem 
zdrowej organizacyi przemysłu krajowego, u- 
bezpiećżeniem robotnikow na wypadek starości, 
niezdolności i t. d., hygieną fabryk, warszta­
tów i mieszkań robotniczych i wieloma ważne- 
mi sprawami tak dla robotników jak i dla sa­
mego przemysłu korzystnemi.

Ależ czy my możemy? czyż wolno nam zaj- 
mywać się tak doniosłemi sprawami przedtem 
zanim się załatwimy z sprawami drobnemi nie- 
cierpiące zwłoki.

Sprawami żołądka robotnika naszego i jego 
rodziny.

Ci wszyscy przemysłowscy walczący o prze­
mysł krajowy muszą nas zrozumieć,, że me 
będzie przemysłu krajowego bez krajowego 
robotnika.

Tę fazę przeszły wszystkie kraje uprzemysło­
wione i musiały nabyć to zrozumienie bo to 
leżało w interesie danego robotnika czy też 
kraju, i to zrozumieć wreszcie muszą nasi prze­
mysłowcy.

„Szerokie, bystre przyjmą nas fale, - krzepko 
obejmą w morze uniosą i znów, być może, do 
nieba zniosą nas żrące słońca promienie, z nie­
ba ponownie na ziemię spadniem wśród nocy 
rosą zim nawą, śniegowym płatkiem, albo rzę­
sistą ulewą. “

Czarowne słońce, łagodne słońce wiosny ra­
duje się na jasnem niebie radością bóstwa, peł­
nego miłości gorejącego żądzą tworzenia.

W  kącie sadu, na gałęziach starej lipy, roz­
siadło się stado czyżyków, i jeden z nich na­
tchnionym głosem śpiewa braciom pieśń pod­
niosłą —  pieśń o ptaku x\lbatrosie :

„Ponad siwą równiną morza wicher pędzi 
chmur gromady. Niby czarna błyskawica, mię­
dzy morzem a chmurami, leci duinny Zwiastun 
burzy.

„To się fali dotknie skrzydłem, to jak strzała 
w nieho mknie. Krzyczy ptak— i chmury sły­
szą radość w śmiałym ptaka krzyku.

„W  krzyku tym —  pragnienie burzy! Gniewu 
moc i żądzy żar, i zwycieztwa pieśń podniosłą 
słyszą chmury w tem wołaniu.

„Kwili czajek ród przed burzą— kwilą, krą­
żąc nad otchłanią, i gotowe są w jej głębi u- 
kryć trwogę swą przed burzą.

„Ptaki nurki także k w i lą —  dla nich, nurków, 
niedostępne są roskosze bojów życ ia : straszy7 
ich piorunów grom.

„Głupi pingwin trwożnie kryje tłuste ciało 
w zębach skał... Tylko dumny Zwiastun burzy
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Robotnik nie jest ezemś” bbcem w przemyśle 
ale stanov\. cząstkę tego przemysłu i bez tych 
robotników przestałby istnieć przemysł, dla tego 
leż te cząstki trzeba 'Sśzanować, pielęgnować 
dla przemysłu krajowego właśnie.

My zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, 
że ten i ów robotnik nie potrafi wytwarzać 
tego wszystkiego tak szybko i dokładnie jak 
robotnik zagranicznego uprzemysłowionego kraju, 
tak„e rozumiemy i to, że niektórzy zagraniczni 
robotnicy przewyższają yswoją inteligencyą na­
szych krajowych inżynierów i dyrektorów, ale 
to wszystko właśnie przemawia za tein, że my 
chcąc przemysł krajowy założyć lub tylko pod­
nieść musimy wprzódy podnieść i to całą 
siłą naszego krajowego robotnika.

Rozumiemy także stanowisko naszych domo­
rosłych dyrektorów czy kierowników, znamy 
ich na wylot jakimi są i wiemy jakiemi by oni 
być powinni i tu niestety widzieć musimy to 
złe i niebezpieczne dla naszego przemysłu kra­
jowego.

Tak jest! tak a nie inaczej! Czy to Drewno­
wski w Sanoku, jczy wreszcie jaki inżynierek, 
kierownik lub nastawnik zwykły, a nawet i 
sam baron Bataglia wieczny i gorliwy- uprze- 
mysłowiciel kraju, w szyścy oni razem żyją z 
przemysłu a nie dia przemysłu krajowego. 
Prawdziwych przemysłowców, którymbyr prze­
mysł krajowy leżał na sercu to prawie że nie­
ma u nas a ci Co się niemi mienią uprzemysło- 
wiają kraj gębą a kieszeń piemądzmi zapraco- 
waneini przez tych niezdolnych robotnikow 
krajowych.

Każdy z ty,ńh krzykaczy pilnie baczy na to 
ażeby on z żoną i rodziną mial dość, bez 
względu na 1o czysto dyrektor, czy też zwykły 
nadstawnik a o dolę robotnika o jego podnie­
sienie żaden się nie stara.

Nawet taki wielki fabrykant kas ogniotrwa­
łych jak Kosiba, człowiek całkiem pojedynczy, 
nawet skromny otworzyd sobie przed kilku- 
nasty laty warsztacik ślusarski gdzie sam z 
chłopakiem pracował. Pracował pilnie racyo- 
nalnie więc i rozszerzał stopniowo warstat. 
Krzyczał o przemyśle, dostał pomoćiz Wydziału 
krajowego, został fabrykantem i dorobił się na 
przemyśle.

Ale dalej to już Kosiba nie zrobił ani kroku 
tylko za pieniądze zarobione krwawą pracą ro­
botników, kupił sobie folwarki i grunta. A  prze­
mysł? jak kraj chce przemysłu niech da pie­
niądze, gada Kosiba.

Dlatego też my postanowiliśmy7 sobie stać 
właśnie na straży interesów robotnika ażeby

wciąż szybuje lotnie,! śmiało nad spienioną falą 
w o d !

„Coraz ciemniej, coraz niżej zmrok zapada 
nad otchłanią i śpiewają, tańczą fale nad spot­
kanie nawałnicy7.

„Huczny- grzmot, jęczą fale, wiodąc gniewny 
spór z wichurą. Aż porywa wiatr bałwany 
w maęny uscisk i z rozmachu ciska je na skał 
urwiska, rozbijając w dzikiej złości cenny sza­
fir w drobny pył.

„Niby czarna błyskawica, przemknie z krzy- 
kiem Zwiastun burzy, jako strzała przetnie 
chmury, skrzydłem muśnie pianę fa l.—

„Oto buja niby demon— dumny, czarny de­
mon burzy —  śmieje się i szlocha razem... On 
drwi sobie z zgrozy chmur, on z radości łka!..

„Czujny demon w sile grzmotu dawno już 
zmęczenie poczuł i jest pewien, że nie skryją 
chmury słońca, —  nie, nie skryją!..

„Wicher wyje... Huczy grzmot....
„Ponad bezdną morza płoną modrym blas­

kiem chmur gromady. Morze chwyta skry błys- 
katt ic i w głębinach swoich gasi.

„A  odblask tych błyskawic, niknąć kłębią 
się po falach, rzekłbyś —  chmary żmij ogni 
stych!

„Burza! v\krotce zagrzmi burza!
„To odważny Zwiastun burzy buja',.'dumnie 

wśród błyskawic nad ryczącem gniewnie mo­
rzem —  to zwyciezki krzyk proroka :

ieciuy silniej zagrzmi burza!...
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wedle naszej metody założyć^przemysł krajowy 
i zdaje nam się, że pokonamy nieproszonych 
przyjaciół przemysłu krajowego tylko przez 
uświadomienie robotników prawdziwych pio­
nierów przemysłu.

Każdą krzywdę wyrządzoną robotnikowi u 
nawet chęć wyrządzenia krzywdy, będziemy 
tu opisywać a krzywdzicieli chłostać i nigdy 
nie :,śeie.upiemy ażeby robotnik był w ozem 
kolwiek skrócony^/

Tak samo będziemy żądać ml robotników 
ażeby i oni swoje obowiązki jak uapdealniej 
przestrzegali.

1 tak bezustannie, aż do skutku będziemy 
chodzić od budy do budy i napiętnujemy każde 
łajdactwo i nie będziemy szczędzili jednostek 
dla dobra całego ogółu robotników.

Sporysz. W  niedzielę dnia 11 b. in. odbyło 
się poufne zgromadzenie hutników, na którem 
referował sekretarz metalowców, t o w T o p i  
n e k. Mówca w wyczerpującym referacie w y ­
kazał dążenia organizacyi zawodowej, wykazu­
jąc wszystkie zakusy, poczynione ze strony 
zarządu hm i organizacyi klerykalnej, ^Śmiało 
dzis powiedzieć możemy, że zdobyliśmy nową 
placówkę i robotnicy zatrudnieni w hutach po­
czynają rozpoznawać co złe a co dobrej i dla­
tego też licznie przystępują do organizacyi me­
talowców. Nadmienić musimy, że me zapom­
niał mówca także wspoinnąć o drożyźnie i dzia­
łalności w  parlamencie posłów;7 śocyaine-demo- 
kratycznych. W ywody referenta przyjęto do 
wiadomość! z wielkim entuzyazmem. Wybrano 
także komitet, który ma się zająć sprawą zało­
żenia konsimiu robotniczego, ponieważ droży­
zna i wyzysk aż zanadto duje się we znaki tu­
tejszym robotnikom. Bracia z „nagłej śmierci11 
wraz z zarządem hut dostają pomięszania zmy­
słów z powodu,‘ iż ta nowo załozona organiza- 
cya zaczyna wspaniale kwitnąć. Ale nic dzi­
wnego, powiada przysłowie: „dopóty dzban
woetą nosi, aż się ucho nie uiwie". To samo 
działo się w  Sporyszu. Ludzie należeli do or­
ganizacyi klerykalnej, płacili wkładki a w  za­
mian za to nic nie mieli, t. j. żadnej korzyści, 
materyalnej ani też moralnej, lecz przeciwnie, 
ludzi demoralizowano, rozpijano i wyzyskiwano 
bez miłosierdzia, nadeszła jednak chwila, że ci 
biedni i wyzyskani robotnicy poznali się na 
farbowanych lisach i zerwali z tą partyą, któ­
rzy tylko tumanić robotników potrafią a jaki 
taki materyał poddawać w ręce garbarzy bia- 
łyfeh skór ludzkich. A  więc tylko tak dalej, 
bracia hutnicy! a zwycięstwo będzie po W a­
szej stronie. Gdy potężna organizacya i soli­
darność stanie między nami, nie pomogą za­
kusy Singerów ani żadnych matadorów klery- 
kalnych. A więc zakasa^' rękawy do pracy! 
Organizujmy się!

TarnOw. Z f a b r y k i  p i l n i k ó w  i m a ­
s z y n  B r a c i  B a r t  iw Nie pisaliśmy pewien 
czas ą tęj fabryce, lecz jednak nie dlatego aby 
o niej pisać co nie było, lecz jedynie, że nie 
wiedzieliśmy pewno jaki koniec weźmie całe 
to bankructwo i jakie będą przyszłe losy tej 
fabryki, która już poraź trzeci przechodzi nie­
wzruszenie obojętną jej fazę bankructwa. Są­
dziliśmy bowiem, że się coś zmieni na lepsze 
gdyż stan jaki trwał dotychczas oraz powszech­
nie panujące stosunki w tej fabryce były tego 
rodzaju, że mimo t o , ż e  wskutek niemiłego 
krachu i pozostawienia w  najgorszym czasie 
robotników na lodzie przez pozbawienie ich 
na pewien czas pracy, nastrój był tego rodzaju, 
że każdy z zatrudnionych w  tej fabryce: ro­
botników stał się do tego stopnia pessymistą, 
iż mówił bez ogródek „a niech się dzieje co 
chce, wszak gorzej jak obecnie być nie może.“

Podnieść należy, że nadzwyczajnym niemal 
wysiłkiem i sprytem udało się p. Bartikowi 
powstrzymać fabrykę od „konkursu" gdyż 
mimoto, że długi mają częściowe pokrycie, stra­
cił kredyt a czym jest każde większe przed- 
siębiorstwo bez kredytu, to chyba zbyteczne 
tłumaczyć.

Równocześnie udało się p. Bartikowi dopro­
wadzić Spółkę do skutku i ofieyalnym załat­
wieniu niektórych formalności co ma niebawem
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nastąpić, fabryka pójdzie w pełny ruch nadal 
pod firmą pp. Bartików.

Spodziewaćby się zatem należało, że p. Bar- 
tik nauczony doświadczeniem, aby się na 
przyszłość i to już ilietylko siebie, ale i wspól­
ników uchronióił od ponownego bankructwa, 
zmieni gruntownie gospodarkę fabryczną o któ­
rej już w  Nrze 16 „Metalowca" pisaliśmy, i 
będzie sjtSstąrał w pierwszym rzędzie podnieść 
wydatność i produktywność robotnika przez 
dostarczanie odpowiednich narzędzi prącym u- 
rządzenie warsztatów w ten sposób, żeby ro­
botnicy faktycznie mogli bez przerwy np. zi­
mą na ogrzewanie z ziębniętych do niemożli­
wości członków pracować. V/ dalszym . ciągu, 
że będzie się starał zatrudniać w swej fabryce 
ludzi, którzy płacę pobierają za uczciwą ciężką 
pracę, a nie za protekeye lub lizuństwo, bo 
chyba miał czas poznać, (się na pracy tych 

• jslepszych" jak np. na pracy swego personalu 
kancelaryjnego,Z który tak gorliwie miał praco- 
cować że gdy wierzyciele chcieli zbadać z ksiąg 
stan finansowy fabryki, to okazało się, „że aby 
się z tych manipulacyi coś dowiedzieć, potrze­
ba by było być co najmniej „prorokiem" a po­
nieważ żaden z kontrolujących nim nie był, i 
nic się nie mógł dowiedzieć ani w księgach na 
niczym „wyznać", przeto spotkała cały perso­
ną! niemiła niespodzianka, bo;A,wypowiedzenie1" 
gdyż uznano, że prowadzenie manipulacyi, po­
winno być zrozumiałe i dla innych, a nietylko 
proroków.

Zadowolenie było niemal ogólne, gdy wypo­
wiedziano pracę również takiemu „mechaniko­
wi" Urbanowi, który o wszystko się k,starał" 
a nigdy nic nie robił, a najwyżej sprowadzał, 
czy kupował do niczego nie użyteczne „mu- 
terki" które cetnarami leżą w magazynach bo 
się ich potrzebować nie może, ale on się *sta- 
rał" oco? i dla kogo? w to nie chcemy wcho­
dzić tóż jednak, kiedy każdy z nas ma pewne 
słabostki, a i p. B a r t i k który w gruncie rze­
czy nie jest wcale z łjm  człowiekiem, ma tą 
słabą słabostkę, że jest łatwowiernym, i tą też 
stronę wyzyskują niemiłosiernie rozmaite złe 
duchy grając chytre i podstępne melodye, po­
dług których z przyjemnością tańcuje p. Bartik.

Nadinieniglwystarczy niektórych „urzędników" 
kancelaryjnych, „inżynierów" „werkfuhrerów" 
oraz paru „tych dobrych, nietutejszych" robot­
ników a będziemy mieli piękną kollekcyę indy- 
dywidyów, które ponaciągały nie źle p. p. 
Bartików a teraz się zapewno z nich w kułak 
śmieją!

To jednak wcale nie przeszkadza, że osoby 
wprawdzie się zmieniają, ale role pozostają te 
same, o czym świadczy świeży następujący 
fakt: W fabryce pp. Bartik jest od pewnego 
czasu werkfiihrerem niejaki pan V r a u y, który 
na prowadzeniu fabryki ma się tak dobrze 
znać, że jak twierdzą robotnicy, gdyby chciano 
słuchać jego instrukcyi to nigdy i żadnej nie 
wykonanoby pracy,;., lub też tą najwyżęj po­
twornie spartaczano.

Ale ta krowa co dużo ryczy mało mleka daje, 
tak też i p. Vrany, chwali się do rozmaitych ob­
cych ludzi n. p. w hucie szkła, że gdyby nie 
on toby tu nic nie zrobiono, że polscy robot­
nicy nic nie umią i t. d. i t. d. Ostatnią zdaje 
stę jego sprawką jest to, że wypowiedziano 
pracę kilku robotnikom, którzy chyba, że u- 
mieją robie, jeżeli pracowali tu kilka lat będąc 
majstrami i partiefiihrerami i wypowiedziano 
w  chwili gdy znów fabryka idzie w  ruch, a 
robotnicy ci czekali, nie chcąc pracować przy 
inwenturze za 2 kor. dziennie, 14 dni poto, 
aby dostać1- „wypowiedzenie". Ale p. Vrany 
złości się strasznie, że polscy robotnicy nic 
nie umieją a zarabiają „jego zdaniem za du­
żo" więc postanowił kopać dołki pod robotni­
kami, aby jak się miał wyrazić „mógł pospro- 
wadzać tu swoich „bratów" i t. p. a ci będą 
lepiej i taniej robili."

Pan Vrany był chyba poprzednio werkfiihre- 
rem w fabryce gdzie wyrabiano „worki papie­
rowe" i gdzie pracowali sami chyba „trestanci11 
jeżeli nie wie o lepszych od tarnowskich me­
talowców płacach, zaś wiadomości fachowych
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nie nabędzie z pewnością ani od takich v'stu 
jak on ,.bratów“  zaś faworytowanie jednych 
robotników na szkodę drugich, potrafią ocenić 
dobrze robotnicy i ciekawiśmy “ czy ućżciwy 
jakiś robotnik przyjmie pracę, gdy stę. dowie 
w jaki sposób mu się o nią stara p. Vran.y. 
Pan Bartik zaś wraz z Spółką będą się mogli 
niebawem przekonać jak wyjdą na p. Vranym 
i jego „adherentach11 oto jesteśmy zupełnie 
spokojni, i życzymy.Bpfoffićia na tej drodze!

Rozmaitości.
Statystyka liczebności związków zawodowych 

w poszczególnych państwitch przedstawia- się
jak następuje :

Stany Zjednoczone wnfż z Kanadą mają
2.300.000 zorganizowanych.

Dalej następują:
N i e m e . , ..................... 2/215.165
Anglia z Irlandyą . 1,887,000
F r a n c y a .....................  '836.600
A u s t r y a .....................  448.000
W ł o c h y .....................  426.000
W ę g r y .....................  153.000
Belgia .....................  148.000
Australia . . . .  128.000
Szweey . . .  126.000
D a n ia ..........................  99.00'p
S z w a j c a r y f t u ; . ,. '57.000
Holandya . . . .  37.000
Hiszpania . . . .   ̂36.000
Norwegia . . . .  " 35.000

Co do Rosyi, statystyka wobec stałych prze­
śladowań i t. p. jest bardzo utrudniona! Podają 
jednak — naszeni zdaniem zbyt optymistyczną 
— oyfrę 246.000.

Dodawszy do powyższych danych nieliczne 
organizacje w .laponii, Argentynie i t, p., 
otrzymamy ogólną liczbę zorganizowanych za­
wodowo robotników — 9 milionów ludzi !

Fałszowanie środków żywności —  jedna z plag,
wspólnych niemal wszystkim krajom ■'cywilizo­
wanym — czyni coraz większe postępy w Ame­
ryce. Wszystkie usiłowania władz, mające na 
celu ubezwładnieoie tych, którzy są rozmyśl­
nymi szkodnikami zdrowia społeczeństwa, do­
tychczas żadnego prawie nie odniosły skutku. 
Dziś doszło do tego — czytamy w sprawozdaniu 
„Bureau of^Ćhemistry11 — że wielka republiką' 
amerykańska przemienia, się w olbrzymią fa­
brykę trucizn.

Przemysłowcy i kupcy amerykańscy wysilają 
się na to, aby spożywcom sprzfedawać artykuły 
żywnosÓTjak najtaniej i aby te artykuły miały 
wszelkie pozory produktów najlepszego gatunku.

Fałszerze zasłaniają się względami na oszczę­
dność. KupCy we własnym interesie nabywają 
artykuły żywności „en gros’1, a t e  nie* 'mogą 
sprzedać pqępieśztiie i że .tóki towar rychło u- 
lega rozkładowi, odsyłają artykuły napsute do 
fabryk konserwPfjgdzie za pomocą procedury 
antyseptycznej zużytkowuje się towar nie­
świeży. Nic się zatem nie traci i wszystkiego 
złego się unika —  nabywca się zawsze znajdzie. 
Resztki zwierzęce, owoce nagniłe, ciasta na­

psute zawsze się sprzedaje, byleby tylko me 
raziły wzroku i zmysłu powonienia.

Fabrykanci chicąjgójsby nie tają silę z lym, że 
nie gardzą pomocą chemików; na falsyfikatach 
artykułów żywnoś‘ci dorobili się milionow. Po­
wieść Upton Sinclaira wyjawiła wszystkie taj­
niki „trucicieli społeczeństwa11 i wywarła na 

^czytelnikach wielkie wrażenie, ale tylko chwi­
lowo. Fałszerze zmieniły iiie'ćo' sposoby che­
miczne konserwacyi, a suto opłacana reklama 
zdyskredytowała autora w Óc^ach publiczności. 
Rozgłoszono, że Sinclaire popisał umyślnie ta­
kie „zmyślone sensaćye11, aby on i wy dawca 
mogli sięj grubo obłowić.

Fałszerze handlują zepsutym mięsem, kjiśzą, 
mąką, jarzynami, owocami, tłuszczami i za­
razki zgnilizny tćiczą zdrowy organizm społe­
czeństwa, A ćzego się nie podrabia w Ameryce! 
Nie jest to^tujenmicą,, że w miastach porto­
wych (np. w Nowym Jórku) podaje się mary­
narzom tanio '̂ '‘czarną kawę, wytwarzaną ze 
sproszkowanej skóry, pochodzącej ze starego 
obuwia; znajdywanego na ulrcadi. Tajne fa­
bryki wyrabiają ów „prifszek kawowy11, a lta- 
wiarze nabywają go za bezcen. Zabiegi Che­
miczne n:iev: zdołają zneutralizować trucizny; 
one tylko dodają falsyfikatowi pozorów smaku 
i barwy czarnej kawy. Najbardziej zabójczymi 
są wszelakie falsyfikaty środków żywności dla 
dzieci.

Pisarz de Norvins wykazał, że w Stanach 
Zjednoczonych umiera co rok 350.000 dziecii, 
skulkiepi aspożywania falsyfikatów żywnbśei. 
Zatrucie w rzadkich wypadkach bywa n ag łe j  
postępuje ono powoli, stopniowo. l ,ekara j bę­
dący w zależności'od fałszerzy, mają tysiączne 
sposoby’ do uzasadnienia powodów fónuerci 
swych paeyentów. W podobnym położeniu są 
i sędziowie.

Truciciele przepłacają sędziów polióyę; leka- 
rzów, i . t. d,>F‘ śmiertelność ' w Ameryce 
wzrasta z roku na rok w sposób zastraszający.

Konsorcyum naftowe. W  pobliżu Drohobycza 
nabyło konsUTcyum większy' kompleks gruntu 
celetti budowy*) rafineryi nafty; to samo konsor- 
ćyum rozpoczęło wiercenie czterech szybów 
w Tu stan o wiciach. Koiisorćyum to, złożone 
z członków atystOkraCyi i przemysłowców na 
'czele którego stoi książę Aleksander Tlnirn Ta- 
x |  przemieniło się 'w towarzystwo ..akcyjiie i 
Całkowicie wpłacony kapitał akcyjny* wynosi.'Si 
milionów koron. Majątek towarzystwa, które 
no sh jl będzie firmę Austria — Towarzystwo 
akcyjne rafineryi nafty“ JJjSkłatfą się z rafineryi 
nafty, która w jjSsieni przyszłego raku zostanie 
puszczoną w lTioh, 1 dwóch gotowych już zbior­
ników i m  ropę o pojemności pofiijOO wagonów 
każdjf, i z dwóch rurociągów, z których jeden, 
prowadzący z Tustanowie. do stacył kolejowej 
w Borysławiu, znajdujeWsię już w użyciu, drugi 
zaś, który prowadzić będzie do Drohobycza, 
ułożonym zostanie w najbliższym czaśje. Kopal­
nie nafty w Tustanowicąch, należące również 
do tego samego konsOpcyuin, nie.wchodzą w skład 
majątku towarzystwa akąyjnego. Są to kopalnie 
Ann en, Napoleon, Katharinen, FeJix, z których 
pierwsza ma już nawel nieznaczjią produkcję.

Z powodu strejków i bojkotów 
om ij-jć należy n a s tę p u je  miejscowości:
M etalow cy wszystkicn K a te g o ry j: Lwów (wszyst­

kie fabryki); Neuern (fabryka kabli Blocha};  
Sanok (fabryka wagonów); Georgswalde (finna 
R o sd tr) ;  S a ra jew o ; Zurych (wszystkie firmy) 
S in g en -K o n stan z  (Niemcy); Solingen (firma 
Gottiieb Ham m esfahr),  Wiedeń (fabryka w y ­
robów konstrukcyjnych I. Gridl V. dzielnica; 

Ifabryka wyrobów metalowych „Dan ub ia11 IX. 
dzieli).); Buoapeszt-U jpest (fabryka budowy 
maszyn i ójaętów „Danubius11. Rumunia:  
(wszystkie miasta).

P i l r i k a r z e : Praga.
Odlewacze i fo rm ierzy :  Lwów (wszystk.e fabryki);

Niurz2uschlag. Racibórz.
Z ło t n ic y : Wiedeń (firma S. Fitzka) Reichsgassc 12. 

Cilli (S tyrya) ; Budapeszt (wszystkie fabryki). 
Zurych. 

Stolarze m o d e lo w i: . Wiedeń (firma Denng i Skai  
III, Erdbergerlande 28, K. Schultz i L G o e b e i  IV,
Weyringergasse; h oe id e  i S ’<a (zakład bu­
dowy młynów, II, Taborstrasse).
Sanok (fabryka pagonów), Andritz obok Gracu 
(Tow. akc. budowy maszyn); Berno, (Bartel- 
inus i Donath).

Paśnicy i b rązow nicy: Wiedeń (firma Fryderyk  
Schmidt, IX, Eisengasse). 

Zeg a rm is trze :  Szwajuarya (wszystkie fa b r y k , ) .  
Blacharze: Gmunden, Zurych.
ŚSifierzy: Wiedeń (firma H. Wagner, V dzielnica. 

Józet Mśtoschinka, VIII dzielnica)*. ;r

K O M U N I K A T Y .
R E D A K C Y A :

Wszystkich mężów zaufania  i Towarzyszy n a ­
szych upraszamy o nadsyłanie korespondencyj 
z fabryk i w arszta tów , abyśmy mogli być cięgle  
w żywych stosunkach i aby pismo nasze było 
w yrazem  myśli i idei robotników metalurgicznych  
Galicyi i Śląska. Redakcya.

GRUPY MIEJSCOWE.
Baczność meta lowcy krakow scy! Wybory dffi 

Sądu przemysłowego odbędą się w Niedzielę  
dnia 19 Stycznia 1908 r. zatem upraszamy Sz. 
Tow. ażeby z kartami głosow. udaF się do Stow 
Rob Wiślna 5,- gdzie się je wypełni nazwiska­
mi kandydatów na assęsorów.

Zarząd organizacyi.

Stow. robot, m etarlugicrnych w Krakowie 
urządza w j-Sobot.ę dnia 18 Stycznia 1908 r. 
w lokalu Związku Wiślna 5

W .„ lką  zabawę taneczną z kotylionem.
Program nader urozmaicony muzyka doboro­

wa, wstfep 60 hl. Początek zabawy o godz. 8 
wieczór.

I S e d i L k c y i .

U. Dostaniecie wkrótce ‘odpowieź. Boczar, 
Duchcow. W sprawie Waszej dostaniecie pi­
semną odpowiedź. L Ó W , Lwów. Do poprzedniego 
numeru nadeszło za późno-.

Za  og łoszen ia  Uedakcya  nie przyjm uje odpowiedzialności. —  Ceno og ło szeń  w  nag łów ku .

! ! KOBIETY !!
Jeż.eli cierpicie na zastói krw. lub coś 

podobnego, to zwróćcie się do P. Z ie rv a s ’a 
w Kalk 288, obok Kolonii nad Kenem 
'(fcóln a d Rhein).

Oto kilka wyjątków z setek pism dzięk­
czynnych:

Pani B. w W. pisze: „Dziękuję bardzo 
za pański środek, którego skutek okazał 
się już po 5 dniach". Pani L. w  M. pisze: 
„Środek Pański każdemu polecać i zawsze 
u siebie w domu trzymać będę“ . Archi­
tekt S. w  M. pisze: ,,'Już po 3-dniowem u- 
użyciu Pańskiego środka, okazał się skutek 
w  całej pełni i wszystko minęło bez naj­
mniejszego cierpienia '. 14— 3B 

Za nadesłaniem 1 K 20 h (także w  mark.) 
wysyłam książeczkę: ,,Przeszkody w  perio­
dach" dra med. Lewisa. Prospekty darmo.

(Markę na odpowiedź należy dołączyć).-', T

Wspaniały remont, srebrny ankrowy zegar z trzema silnemi i pięknie grawiro- 
w ^ | .  'n ~A  W A waneini kopertami i kopertą odska- 

| V  I  i l l K  1  A  kującą, z 10 kamieniami, dokładnie
A  i d ą c y , 3 - l e t n i ą  pisemną gwarahcyą, 

M za zaliczką 8 koron.

"  jH C I i  Fabryka  zegarów

1 e  l f )  | Henryk Weiss
|  °  WIEUEŃ XIV 3

|  5  Sechshauserstrasse’ 5 P.

Już wyszedł
„Kropidła

Nr. 1 .

Cena poj. numeru 20 halerzy
Do nabycia we wszystkich traf,- 
kach, u kolporterów partyjnych, 
oraz w Administracyi „Naprzodu11.

W łaściciele: L udw ik  E xn er i F ra n c isze k  D om es. Wydawca i odpowiedzialny redaktor: M ik o ła j K o z ło w s k i. Drukarnia Wł. Teodorezukn w  Krakowie.


